Opiata pocztowa ulszczona ryczałtem. 


Cena utarefu pojedynczego 15 gTOSZY. 
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Wielka afera szpiegowska w Wilnie. 


Siedztwo zatacza coraz szersze kręgi. — Policja polityczna areszto- 
wała 10 osób.—B. komendant policji konnej zwolniony za kaucją. — 
Tajne dokumenty zakupywane przez Kowno.—Dowódca pulku 
w Zegrzu, zawieszony w czynnościach.—Konfiskata pism wileńskich. 


">. NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


Nr. 105 


Wilno, 14 kwietnia 
W uzupełnieniu wczoraj podanej wia 
domości o aresztowaniu w Wilnie szere- 
gu osób należących do zorganizowanego 
biura szpiegowskiego dowiadujemy się, 
iż organa policji politycznej. o. 
dokonały aresztowania około 10 osób, 
nazwiska. których trzymane są w tajem- 
nicy. Do atery prócz Weryho - Darow= 
skiego, b. rotm. Turno - Sławińskiego i 
chorążego Łempińskiego zamieszano ró- 
wnież znanego w Wilnie b, komendanta 
policji konnej Koziełł - Peklowskiego. 
Jednak sędzia śledczy po zbadaniu ma 
terjału dowodowego, postanowił Koziełł 


"Pei aresztowanym w Rudziszkach 
Turno + Sławińskim znalezione, zostały 
plany łączności wojsk polskich na wy- 
padek wojny, które otrzymał on z war- 
szawy od chorążego Łempińskiego. 

Plany te okazały się w najdrobniej- 
szych szczegółach zgodne z. oryginalne- 
mi i zostały 
w tajemniczy sposób skopiowane 

chorążego L. | 

Pisane one były na cienkiej bibutce i 
tylko dzięki raptowności z jaką przepro 
wadzono areszt Sławińskiego nie zdołał 
on ich zniszczyć, Plany miały być sprze- 
dane litewskiemu sztabowi generalnemu 
Stwierdzono, iż Sławiński jeździł już w 
celu parokrotnie do Kowna, 

Jak się okazało Sławiński pertrakto- 
wal bezpośrednio ze znanym polakożer 
cą szefem sztabu litewskiego genera- 
łem Ładygą, który przyrzekł Sławiń- 
skiemu za otrzymane plany wypłacić 
większą sumę dolarów. Jeszcze przed 
paru tygodniami w czasie pobytu Sławiń 
skiego w Kownie szej sztabu litewskiego 
Ładyga oświadczył mu, iż natychmiast 
wypłaci umówioną sumę, ale musi plany 


łączności/wojsk polskich otrzymać naj 
później na połowę kwietnia rb. 

Dzięki energicznemu wystąpieniu po 
licji politycznej te-niebywałej wagi do- 
kumenty zostały Sławińskiemu w porę 
odebrane, a 
cała banda szpiegowska unieszkodiiwio= 

na. 
L w 


Wobec "ogromu materjału dowodo- 
wego ukończenia śledztwa nie, należy 
się spodziewać wcześniej, jak za parę 
tygodni. 

Wilno, 15 kwietnia. 

Wykrycie aiery szpiegowskiej Turno 
Sławińskiego, nie przestaje być w Wil- 
mie sensacją, jednakże punkt ciężkości 


Komitet budowy kanalizacji 
nie przyjął dymisji inż. Skrzywana. 


N ; 2 tod, 15 kwietnia, 
“Jak stę dowladuie , Express" w datu 
wczorajszym odbyło się posiedzenie ko 
mmitetx budowy wodociągów i kanaliza 
cji, na którem pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Wojewódzkiego oma- 
wiano sprawę zgłoszonej przez naczel 
nego inżyniera budowy kanalizacji p. 
Stefana Skrzywana — dymisji. 
Magistrat jak władómo na odbytem 
w dniu wczorajsze posiedzeniu posta 


nowił mle wtracać się do tel sprawy i 
ostateczne rozstrzygnięcie uzależnił od 
stanowiska komitetu. 

Kemitet budowy kanalizacji po roz- 
patrzeniu motywów ustąpienia inż. 
Skrzywana — dymisjł nie przylat. 

Sprawa więc w dalszym ciągu jest 
nięzałatwiona o tyle, że głównej przy- 
czyny nieporozumienia nie usunięto, 
lecz ograniczona się tylko do nieprzy= 
jecia dymisji. —s— 


10: 


mm W mm darmowa 


sprowadził złodziejom na kark właścicie!a 
'z rewolwerem. 


Fatalna noc w prze 
Łódź, 15 kwietnia. 

W domu przy ulicy Wolborskiej 10 
zamieszkuje N. Sikowicz, który w tej sa 
mei kamienicy posiada skład -pierzy. 

Z sklepem tym mieszkanie pana Siko 
wicza połączone jest dzwonkiem alar- 
tiówym. Gdy nocy ubiegłej pan Siko- 
wicz pogrążony był we Śnie, zbudzi! go 
nagle donośny odgłos tego dzwonka. 


myśle „pierzanym'. 
Pan Sikowicz chwycił rewolwer i 
beat do swego składu. Tu  żastał 
dwóch jegomości pracujących nad wy- 
łamaniem drzwi wejściowycii. 

Gdy złodzieje spostrzegli zbliżające 
go się do nich właściciela z rewolwe- 
rem w ręku, rzücili 
J 


gi | miast 
p. Sikowicza, 


po 


p 


E EA aR | À NASIENIE sprowadzony do komisaria- 
tu. 

Jak sie okazało był to niejaki Izrael 

Lippel. Ciekawem jest, iż tejże nocy po 

pełniona została znaczna kradzież w 


Nowy zamach monarchistów 


na teatrzyk „Perskie Oko“. 
Policja poczyniła szereg aresztowań. 


Warszawa, 15 kwietnia. 

Wczoraj w „Perskim Oku“ z powo- 
du przedstawienia „My. chcemy króla“ 
miał miejsce nowy incydent, Podczas 
drugiego przedstawienia o godzinie 10 i 
pół wieczorem, gdy w drugim akcie wy 
scene Zula Pogorzelska i zaczę- 
ó „Zula chce króla“, naraz pi 
zamiast się Śmiać pocz 
Wiele osób pozatykało no: 
było nie do wy: i 
zdradzała. silne 
ano, prze 
vlątory... 


F 
cząły went 


się, że ktoś z siedących w ostatnich rzęj $ 


dach parteru. przewrócił trzy odkorko- 


wane butelki napełnione formaliną. 
Z pobli Sel wyszedł jaki 
student, ja! st dzono, 26-letni 


handlowej w 


A 


mieszczącym się: domu Nr. 7 przy tej sa 
mej ulicy w składzie pierzy, należącym 
do Szmula Dancygiera. 


Szósty „wiosenny* 
Kupon Re 23. 


Adres 


inte I wazwioko nna ak 


przeniósł się z Wiłna do Warszawy, 

Jak się dowiadujemy, 
dowódca pułku łączności z Zegrzu ppłk, 
Sikora został zawieszony w. czynno- 

ściach, 
jak również i kilku sięrżantów, tego pul- 
ku, których internowano. 

Wykryta w Wilnie szajka szpiegow« 
ska nie służyła właściwie żadnemu ob- 
cemu państwu specjalnie, lecz 
uprawiała szpiegostwo na rzecz najwię 

cej zaoflarowującemu dokumenty 
dotychczas sieci łączności korpusu w 
armji w północnej części Rzeczypospo- 
litej. 

Aresztowany w miejscu postoju put 
ku łączności jeden z chorążych udawał 
się często, jak stwierdzono, do Torunia 
1 Poznania, gdzie 
stykał się tam z kontidentami niemiec 

kimi. 


Zadaniem Turno - Sławińskiego było 
wyszukiwanie na Litwie, dokąd bardzo 
często jeździł, odbiorców na dokumenty 
i plany sieci łączności w Polsce. 

Władze wileńskie skontiskowały dziś 
„Dziennik Wileński“ i „Słowo“ za ujaw 
nienie szczegółów śledztwa. 

Ku WZT RY EE a 


Dolar w Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na ryku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
19,25 w płaceniu i 9,30 w sprzedaży. 

Tendencja utrzymana, Matetiału po 
dostatkiem. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
_oñdyn 43.24 
sajcarią 171,72 

Nowy York 8,88 

Paryż 30,65 
H PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Dolar w obrótach prywatnych 9,20 


GIEŁDA GDAŃSKA. 


"Złoty 57,90 
Dolar 5,18 
Warszawa 57 


| 


konkurs ,Expressu“ 
z dn. 15 kwietnia 1926 r. 


y_ kupon należy starannie wyciąć i 


45 takich kupozów, zamkwiętych w kopertę, wrzucić do skrzynki redakcyjnej 
„Expressu” (Piotrkowska 49, w podwórzu). 


n] 


schować. Od do, 22-go do dn, 25 kwietnia 


EXPRESS WIECZORNY. 


MUSSOLINI w rozmowie z ROALDEM AMUNDSENEM, przed jego wyprawą do biesuna, 


Niech ży 


e brzydota! 


Piękne kobiety są nieszczęśliwe, natomiast do brzydkich 
— uśmiecha się szczęście. 


Sławne kochanki dawnych władców świata—były nieładne, 


Prawdziwy don-Juan musi być „brzydki jak nog”. 


Francuz, Francois Miomandre, wydał 
śsiążke p. t. „Chwała brzydoty”, sła- 
wiae w miej rzeczy. kłóre zazwyczaj ma 
ło się ceni, albo sie nawet potępia, jak 
np. nieporządek, lekkomyślność, nieświa 
domość, ciekawość, kłamstwo į głupotę. 
Piękno — pisze autor franc 
czem niepojęter, o czem marzymy, iest 
tdeałem — nieistniejącym. 

Prawdziwa filozofja życia polega na 
zadawalaniu się tem, co nam pozostaje: 
powszedniość, uiedoskonałość, jedyne 
rzeczy realne í istotne. Sławienie zatem 
brzydoty, jest, zdaniem tego pisarza, u- 
dzielaniem ludziom lekcji życiowej. 

Autor francuski zajmuje się przede- 
wszystkiemm brzydką kobietą, (czyż ta- 
kie wogóle istnieją?! — przyp, red.) I 
przedstawia pełne troski, życie jej plek- 
nej siostry. Od wczestej młodości wie 
ona, że w pięknie swem posiada ceńny 
skarb i nie zwleka z kokieterją, aż do 
chwili, kiedy stanie się kobietą. 

Całe jej otoczenie codziennie wszak 
kładzie jej w uszy: jesteś stworzona na 
to, aby panować nad mężczyzną! I rze- 
czywiście mężczyźni gromadzą się koło 
niej į niepokoją ją. 

Każdy z nich chce ją posiadać wy- 
łącznie dla siebie. Powiedziano, że pięk 
no jest zapowiedzią szczęścia, ale nie po 
wiedziano, że ta obiecanka będzie do- 
trzymana. 

Nad pięknemi kobietami należy się 
fitować — mówi autor francuski, — Są 
to istoty nieszczęśliwe i rozsiewające 
dokoła siebie nieszczęście, Głupia i ocię 
żała piękność siedzi w salonie, pyszniąc 
się pięknem swego ciała, jak gdyby pra 
znęła rzec: „Oto mnie widzicie! Czy to 
nie dosyć?*". 

Ale to jednak nie dosyć. Po 20 minu- 
tach nie wiemy już, o czem z nią mówić 
i co jej powiedzieć, albowiem każdy in- 
1y temat, poza podziwianiem jej piękno 
ści, jest dla niej tematem nudnym. 

Natomiast brzydkie kobiety — o ile, 
znów” dodajmy, takie istnieją — mogą 
mówić o wszysikiem. Do brzydkich u= 
śmiecha się szczęście, co łatwo zresztą 
zrozumieć, Kobieta, nie przywykła do 
pochlebstw, nezy się samej sobie poma 
zać i o wiele szybciej zdobywa mnóstwa 
pożytecznych praw. Żadne 
kłamstewko nie zakrywa przed jej ocza 
mi prawdziwego sensu życia, a ponie- 


miamiące | "A 


waż kokieterja nie jest jedyna treścią 
jej istnienia, przeto oddaje się ona bar- 
dziej pożytecznym sprawom, aniżeli ie; 
nikła istota, Pracuje, studjuje, rozwija 
się. Uczy się odkrywać w życiu środki, 
chroniące ją przed nudą. 

Wśród sławnych kochanek, niewiele 
było kobiet pięknych. Jak przedstawia- 
laby się np. fotografia Fornariny, w któ 
rej kochał się Rafael, albo pani Pompa- 
dour, albo fotografja otyłej Mony Lisy? 
Prawdziwie piękną była natomiast ma- 
dame Recamier, słynąca ze swej piękno 
ści | z gromadzenia w swym salonie za 
czasów Restauracji najświetniejszego to 
warzystwa ówczesnego. 

Także i modę wynałazły brzydkie ko 
biety. Nigdy prawdziwej piękności ie 
przyszłaby do głowy myśl przeprowa- 
dzenia zmiany w swym wyglądzie. Pięk 
ność jest leniwa ! z siebie zadowolona. 
Piękność cały dzień swego życia poświę 
ca uwielbieniu, natomiast kobieta brzyd 
ka mniej wierzy w siebie, i chcąc się po 
dobać, musi się zmieniać. 

Jej instynkt poucza ją, aby za każdą 
cenę, przy pomocy  lakiegokolwiek 
sztucznego zablegu — potęgowała się 
przyciągającą swoich wdzięków ‘į aby 
wciąż łą odnawiała. 

Fryzura, kredka, perfumy, bystre 1 
dowcipne stówka, piękna sukienka, ład 
ny kapelusz, wysokie obcasy, pióra, bi 
żuterie, klejnoty — oto jest broń brzyd- 
kiej kobiety. + 

Wrogowie madame Pompadour, fa- 
woryty króla franeuskiego Ludwika XV 
której rozrzutność kosztowała Francie 
40 milionów, twierdzili, że było ona od- 
rażająca. Tak bynajmniej nie było, ale 
faktem jest, że jej wielbiciele byli zgodni 
co do tego, iż markiza piękną nic była. 


kobiety. A przytem, jak ta wielka dama 
umiała robić karierę. zapewniać sobie 
triumfy! Przez dlugie lata, dzięki swym 
zdolnościom, ta królewska faworyta u- 
miała rzucać do swych stóp najoporniej 
szych meżczyzn. Wiemy dzisiaj, ile ją 
wysiłków kosztowało, aby nadać swej 
postaci, uwodzicielski wygląd. 

Była to kobieta bystrego umysłu, lek 
komyślua, wykształcona, muzykalna, 
artystycznie nastrojona, świetna tancer 
ka i wielka dama. Twarz jej nigdy nie 
miała jednakowego wyglądu. Dzłąłała 
na ludzi jak czarodziejka i zwyciężyło ją 
wreszcie tylko wyczerpanie fizyczne. 

Co się tyczy mężczyzny, to nawet 
jeżeli natura dała mu piękny wygląd, 
czyni on wszystko, aby piękno swego 
ciała osłonić. Strzyże sobie włosy, za- 
miast pysznić się swemi lokami. Zgrab- 
ne nogi ukrywa w brzydkich “dwurur- 
kach swych spodni. Całe jego zachowa- 
nie się, jego mody, jego pojęcie o szyku 
wszystko to jest hołdowaniem brzydo- 
cie. Wielcy don Juani nietylko byli 
brzydkimi, ale nawet odrażającymi męż 
czyznami i często się zdarza, że jeżeli 
dany rnężczyzna jest średnio brzydki, to 
kobiety uważają go za miłego człowie- 
ka, a jeżeli jest brzydalem, to zachwy- 
caja się nim, bo— wiedzą co czynią. A 
więc mężczyźni, których natura obda- 
rzyła brzydotą, niechaj nie tracą nadziei 
zdobycia wzajemności u kobiet. Kobiety 
przebaczą im ich brzydotę i wszystko, 
o ile tylko uwiedzie je nadzieja, że przy 
ich boku odegrają pewną rolę... 

Wielkie kochanki, które czarowały 
inężczyzn, prawie zawsze były brzyd- 
kie. Nie można nie podziwiać ich wy- 
trwałości w wytkniętem sobie dążeniu 
oraz trwałości ich zwycięstw, Niech za 
tem żyje brzydka, a jednak czarująca 


Była ona typem nie pięknej, ale miłei | kobieta! 
UDES PRETYTYMSZZFK TERE POZO EZ RZE TN IIT TRZE OE ES WO CZ 


NOWA KRAINA ZŁOTA. 


Panama posiada bogate pokłady tege szłachetnego kruszcu, 


Dzienniki londyńskie donoszą dalsze 
szczegóły o odkry i świeżo w Pana 
mie bogatych pokladach złota. 

Odkrycia tego dokonano na terenach 
niedawno nabytych przez wielkie przed 
siębiorstwo angielskie „Panama Coopc- 
ration“, o kapitale zakładowym dwóch 
miiljonów funt. szt, które powstało w 
ceiu eksploatowania bogactw mineral- 
nych rzeczypośpolitej panamskiej i za- 


kupiło od rządu panamskiego obszar, 0- 
beimujący około 5000 ang. mil kwadr. 

Że strony angi na czele tego 
towarzystwa stoją: sir Alfred Mond, 
Henry Moud i Solly Joel. 

Koncesja. otrzymana przez to towa 
rzystwo, okreś ar: na lat 
a wszakże prze- 
że się tego potrze 


Pamiętniki Kemala Paszy 


Dyktator Turcji nigdy nie 
był przyjacielem Niemiec. 


Mediolański „Secolo* podaje urywki 
z pamiętnika obecnego dyktatora Turei} 
Kemala baszy. 

Ciekawę są, między innemi, ustępy, 
tyczące się działalności Kemala, który 
nigdy nie był przyjacielem niemców, 
podczas wielkiej wojny. 

Kemal sprzeczał się często z nasła- 
nym przez rząd niemiecki na naczelnego 
wodza armji tureckiej, generałem Lima 
nem von Sandersem i oświadcza, że ję- 
żeli podczas bitwy na półwyspie Darda 
nelskim powiodło się wstrzymać woje 
ska sprzymierzone, to dzięki tylko te- 
me, że on, Kemal basza, bronił uporczy 
wie pewnych wzgórz, wbrew rozkazo- 
wi Sandersa, który kazał je opuścić. 

W 1916 r. Kemal basza wysłany był, 
jako adiutant tureckiego następcy: tro- 
nu, do Berlina, Przybywszy do stolicy 
Niemiec, nie dał się zaślepić rzekomo 
świetna sytuacją armii mocarstw centrał 
nych j otwierał oczy następcy tronu na 
sytuację rzeczywistą. 

Skutek tego był taki, że podczas 
rozmowy z cesarzem Wilhelmem I, mło 
dy książe turecki spytał otwarcie, jak to 
się stało, że wojska angielskie í rosyjskie 
mogły wtargnąć tak głębóko do terytor 
jum tureckiego i wyraził przytem oba- 
wę, że zdarzenia wojenne mogą wstrząs 
nać całym tureckim gmachem państwo 
WYM. 

Usłyszawszy to — pisze Kemal ba- 
waz — cesarz, uniesiony gniewem, zawo 


— Musze. stwierdzić, É” e) podbu. 
rza najwidoczniej waszą ca mość 
przeciwko nam! Ale ja, jako cesarz nie 
miecki i wódz najwyższy, zapewniam 
waszą książęcą mość uróczyście, że ña 
sza sytuacja wojskowa i polityczna jest 
doskonała. Wogóle, jak podważa się ksią 
że nawet wąfpić o tem? 

W ten sposób „kaizór* mydlił też 
oczy innym swym sprzymierzeńcóm 


Sieć kolejowa na Hull 


ziemskiej. 
Długość szyn w Polsce 
wynosi 18,41 kilometrów, 


Wedle świeżo ogłoszonej statystyki 
dłuzość szyn kolejowych na całym świe 
cie wynosiła w 1924 roku 1,206.504 kila 
metrów. Jest to mniej więcej trzydzie- 
stokrotny obwód równika. Jedna trzecia 
wszystkich kolel świata znajduje się w 
Stanach Zjednoczonych, 

Niemcy, które przed wojną stały na 
drugiem miejscu, zeszły obecnie na pią- 
te, straciwszy jedną dziesiątą swoich 
kolei. Ciekawem jest, że dwa państwa 
pozaeuropeiskie Kanada i Indie, które 
jeszcze przed piętnastoma laty miały nie 
wielką sieć kolejową obećnie stoją na 
drugiem i trzeciem miejscu. Rosia zaś na 
czwartem. Podział kolei według państw 
przedstawia się następująco: Stany Zie- 
dnoczone 425,230 klm.. Kanada 64,150, 
Indie 60,590, Rosja 58,239, Niemcy 58,041 
Francja 49,695, Anglia 38,181, Argeńty- 
na 35,291, Brazylia 29,484, Meksyk 
25,344, Włochy 20,118, Południowa: Afry 
ka 18.626, Polska 18,411, Japonia 13,144, 
Chiny 11,345 klm. Znamieniem jest, że 
sieć kolejowa zmniejszyła się w 1925 r. 
w porównaniu z 1924 o 1700 klm. z po 
wodu wzinóżonego ruchu samochodo: 
wego i powietrznego. 


Bombardowanie Pekinu 


przez chińską eskadrę 
lotniczą. 


Chińczycy ostrzeliwują uciekają: 
cych europeiczyków. 


Londyn, 14 kwietnia. 


Według wiadomości z Pekinu, eska 
dra chińska, złożóna z czterech samolo- 
ów rziiciła na miasto 40 bomb, 23:oso- 
3 zabite i 100 rannych. Zamiarem 
eskadry było zniszczenie dworca kolejo 
wego. 


ód ludności panuje panika. Wielu 
cudzoziemców usiłowało uciec samocho 
dami z Pekinu do Tsien-Tsimu, jednak 
tuż za miastem samóchódy dostały sie 
pod ogień karabinów maszynowych i 
musiały wrócić do Pekinu. 


z 
U 


d 


— Pomyšl; mężusiu, są poeci, którzy 
piszą entuzjastyczne wiersze o deszczu! 

— Tak, żoneczko, ale przecież są ró- 
wnież tacy, którzy chwalą w wierszach 
kobiety,., 4 


EXPRESS WILCZORNY. 


— Proszę, niech sie pan do nas jutro 
wybierze... Będzie kilka bardzo ładnych 
kobiet... ' 

— Brzyjde nie poto, by patrzeć na 
piękne kobiety, lecz by Ciebie zoba- 
CZY Ês 


Sw. 3 


Cztery matki bez serca 


popełniły wezoraj 
Łódź, 15 kwietnia 
Kroniki policyjne -notują coraz czę- 
ściej wypadki podrzucania niemowląt. 
Zamieszkała przy ulicy Kilińskiego 
258 Berta Majewska doniosła policji o' 
nieoczekiwanym „prezencie' jakim ją ob 
darzyła jej dziewiętnastoletnia siostra, 
Zofja. i 
Oto podrzuciła poprostu przed drzwia 
mi jej mieszkania dziecię płci męskiej. 
Pani Berta Majewska nie wiedząc co 
począć z tym podarunkiem udała się do 
siostry, jednakże, jak się okazało, pani 
Marja zbiegła w niewiadomym kierunku. 
Również pani Zofja Bronowicz, zam. 
przy ulicy Konstantynowskiej 75 znala- 


` KRADZIEŻ. 
schodzących" przedmio- 


podrobionych Kluczy złodzieję i: skradli 
Kilka zegarków ogólnej wartości 300 21. 
„Poszkodowany ķradzież tę:snostrzegł 


dopiero nazajutrz; zdy,’ rzybył rano.do | „ję 


sklepi. 


Z.FILMU. DNIA. 


5 PRZESILENIE. 


Co się działo 


na czwartaku. 


w domu przy ul. Lipowej nr. 44? 


Sąd uniewinnił małżonków, oskarżonych o uprawianie sutenerstwa 


Od dłuższego już czasu 4 brygada 
urzędu śledczego zbierała poufne wiado 
mości 


oraz kilku wywiadowców. 
W związku z zdobytym podczas 


o lokatorach mieszkanka naj śledztwa materjałem, "małżonków Ko- 


czwartaku w domu przy ulicy Lipowej j złowskich pociągnięto do odpowiedzial 


Nr. 44, Franciszka i Wiktorii Kozłow- 
skich, gdzie według otrzymywanych 
przez policję doniesień, zbierały się có- 
ry Koryntu. 


wywładowczyni 4 brygady, Rowińska 


— 


PRZESILENIE! PRZESILENIE}: © 


OWU. NAM A 
SE] „PRAG 


ZMIENI RZĄD, 
a: A. CAŁKOWICIE 
„POLI NY ZMIENIĆ FRONT. : 
+ PRZESILENIE! PRZESILENIE! 


. „PREMIER. SKRZYŃSKI PÓJDZIE W KAT... 


"x W. 


RD CH JENOPIASTY 
A WCIĄŻ © NOWY RZĄD. 


"ALE NAM, OBYWATELOM, 
WSZYSTKO JEDNO TEN, CZY ÓW, — 
TE -= CÓŻ DOBREGO BOWIEM MOŻE 


R POWSTAĆ 


Z KAPUŚCIANYCH GŁÓW?... 


As Pik. 


Ponadkontyngensowi rocznika 1903 
„nie będą wcielani do szeregów, lecz zostaną prze- 
s na? ` niesieni do rezerwy. 

Kto: odbędzie ćwiczenia wojskowe w roku bieżącym. 


T Łódź, 15 kwietnia. | 


* 1) Wctelenie poborowych roczn. 1904 
w: terminie wiosennym nastąpiło już z 
dniem 15 — 20 marca rb. W tym sa- 
mym terminie nastapilo zaliczenie do po 
ńadkontyngensówych nadwyżki pobo- 
towych, rocznika 1904. | 

i- 2) Przeniesienie do rezerwy służą- 
cych obećnie: szeregowych rocznika 
1903 i starszych, wcielonych razem z 
nimi , nastąpi w jesieni, 

3)Ponadkontyngensowi rocznika 1 i 
3 nie będą wcieleni do szeregów, lecz zo 
staną przeniesieni do rezerwy, razem Z 
szeregowymi rocznika -1903, którzy 0- 
hecnie odbywają! służbę czynną. 

4) Na czterożygodniowe ćwiczenia 

wojskowe będą powołani w bieżącym 
roku jedynie: szeregowi rezerwy roczni 
ka 1899 í 1900; którzy przepisanych ówi 
czeń w r. 1925 nie odbyli. 
i "Pozatemm będą powołani na 8-tygo- 
dniowe ćwiczenia oficerowie rezerwy | 
roczniką 1895 i na 6-tygodniowe ćwicze 
nia oficerowie rezerwy rocznika 1901. 


| wojsi 


Termin odbycia ćwiczeń będzie o- 
głoszony' dódatkoNVo. 


„,B) Sprawa udzielania dalszych odro! trzymać zezwolenie na wyjazd zagrani | Trzeba być bezczelnyni. 18. w domu sa- kraść. 
M służby: wojskowej studen- | ce w celach emieracyjnych bez żadnych 
tom, stiidjującym zagranicą, a nieposia- | warunków. 


dającym matur polskich, i którzy zwej- 
ściem w życie ustawy o powsz. ob. sł. 


wo do dalszych odroczeń, jest obecnie 
w toku uzgadniania między zaintereso- 
wanemi ministerjami. Urzędy konsular 


ne otrzymają wkrótce wskazówki, jak | dzieje. 


mają w tych sprawach postępować. 


6) Udzielanie zezwoleń na wyjazd 
zagranicę, mężczyznom 18 — 20 letnim 
należy do kompetencji d-ców okręgów 
korpusów. Zezwoleń na wyjazd zagra- 
nice w celach emigracyjnych mogą d-cy 
OK udzielać takim mężczyznom tylko 
wówczas, jeżeli wyjeżdżają z całą rodzi 
tą. (Par. 356 Lit. c) rozporządz. wyko- 
rawczego). 

Pojęcie wyjazdu „z całą rodzina“ jest 
interpretowane w ten sposób, że zezwo 
lenie na wyjazd mogą otrzymać nietyl- 
ko ci, którzy wyjeżdżają razem z rodzi- 
cami i rodzeństwem, lecz również ci, 
których rodzice, lub ojciec, albo matka 
już mieszkają zagranicą, wzglednie, któ: 
rzy mają wyjechać z kraju tylko z oj-| 
cem, lub tylko z matką. 

Petencj będący sierotami, mogą 0- 


s 
W sprawie tej prowadziła dochodze 


k. z dn. 23 maja 1924 r. utracili pra, wiosennych, ulice nasze 


ności sądowej. 


W dniu wczorajszym sprawa ta zna 
lazła się na wokandzie sądu okręgowe- 
10. 

Przed stołem sędziowskim przesu- 
wa się szerez „dziewcząt“, które ze- 
znają na korzyść oskarżonych. Niektó- 
re z nich twierdzą, iż wogóle nie znają 
małżonków Kozłowskich, inne znów, iż 
mieszkały u nich, ale jako sublokatorki. 

Lokatorzy domu przy ulicy Lipowej 
Nr, 44 żalą się przed sądem na hałaśli- 
we prowadzenie się sąsiadów z czwar 
taka, którzy zakłócali zazwyczaj 'spo- 
kój w kamienicy. Urzędnicy 4 brygady 
składają zeznania obciążające Kozłow- 
skich. 

Prokurator Kawczak w dłuższym 
przemówieniu zajmuje się szczegółowo 
domem schadzek przy ulicy Lipowej 44 
Twierdzi, iż policja zdobyła zbyt mało 
dowodów winy państwa Kozłowskich. 
Zeznaniom cór Koryntu nie należy przy 
wiązywać szczególnej wagi, gdyż jak 
wykazują badania naukowe wszystkie 
one kłamią. 

Mimo braku dowodów przekonany 
jest o uprawianie sutenerstwa, jednakże 
musi zrzec się oskarżenia. 

Małżonków Kozłowskich uniewinnio- 
no. 


mii 


Z nastaniem ciepłych dni 


zaludniają się tłumem ka- 
lek i żebraków, wśród któ» 
rych uwijają się liczni zło 


Poniżej podajemy cały 
szereg znaków orjentacyj- 
nych, jakie zostawiają ry- 
cerze przemysłu na 
drzwiach dla następnych: 
1. Grozi więzienie. 2. Złe 
psy i nielepsi mieszkańcy. 
3. Baczność — psy gryzą. 
4. Mieszkanie policjanta. 
5. Właściciel mieszkania 
jest brutalny. 6. Baczność. 
Niebezpieczeństwo. 7 i 8. 
Dzwonki alarmowe. 9. Ro- 
bić nabożnego. 10: Współ- 
czujące kobiety. 11. Chory 
dostanie coś niecoś. 12. Tu 
dostaje się pieniądze. 13. Tu 
jest nocleg. 14. Dają, ale ka 
żą pracować. 15. Tu warto 
wejść. 16. Właściciel domu 
wzywa pomocy policji. 17. 


ma kobieta. 19. Mieszkańcy są bojaźliwi. 


ponure zbrodnie. 


zła przed drzwiami swego mieszkania 
trzytygodniowe niemowlę, niewiadome- 
go pochodzenia, o czem zameldowała w 
policji. 

Podczas wylewania nieczystości z n- 
stępu domu przy ulicy Kilińskiego 104, 
Feliks Kałodztejczyk (Napiórkowskiego 
146) zauważył z przreażeniem w dole 
biologicznym trup noworodka. 

O odkryciu tem doniósł natychmiasi 
policji, która poszukuje wyrodnej matki. 
Trup noworodka przesłano do prosektor 
jum. 
W kurytarzu domu przy ulicy Nowo- 
Cegielnianej 10 znaleziono dziecko -płci 
męskiej podrzucone przez nieznaną oso- 
bę, Dziecko przesłano do żłobka, wyrod- 
nej zaś matki poszukuje policja, 
BET 


Projekt nowego aparatu treninzowezo 
dla boksera, który jest jednocześnie foot 
balista.. j 


Areszíowanie na wyso: 
kości 3.500 mefrów. 


Tam policja szwajcarska 
dopadła włamywaczy. 


W. niezwykłych warunkach policja 
szwajcarska aresztowała dwu ludzi, o- 
skarżonych o dokonanie włamania w jed 
nym z hotelów w Meiningen. 

Złodzieje uciekali przełęczami gór- 
skiemi do Lucerny, mając ciągle policje 
na tropie. 

Policja na nartach z psami npolicyj- 
nemi dopadła ich na szczycie Bruning 
Pass, na wysokości 3500 metrów nad po 
ziomem morza, 

Aresztowani, bracia Zehnderowie by 
l! niemile zdziwieni, przypuszczali bos 
wiem, że na takiej wysokości są zupeł- 
nie bezpieczni od pościgu. 


.« ZNPZEZERKYEZOCZ a a 


Wystrzegać się złodziei. 


22. wają jeść. 23. Kobiety, które 
ają się otumanić. 24. Nic nie niożna zro 
120. Można stosować siłę. 21. Warto|bić 


du. 


N 


iezdrowe stos 


FXPRESS 


WIECZORNY 


unki w Kasie Chorych. 


Zarząd Kasy przyjął na stanowisko inkasenta p. Zuberta, który został 
wydalony z funduszu bezrobocia za przewinienia natury dyscyplinarnej. 


We wszystkich sprawach decyduje osławiony Klucz partyjny. 


W ostatnim czasie wypadki defrau- 
dacji i sprzeniewierzeń, popełnianych w 
łódzkiej kasie chorych mnożą się jak 
grzyby po deszczu, 

Tu kroniki policyjne 

notują wypadek oszustwa 
na tle wystawienia rachunków dla ap- 
tek, tam jakiś referencina waloryzuje 
stare długi według własnego widzimisię, 
ówdzie 
inkasenci sprzeniewierzają pieniądze ka 
sowe. 

Gdzież leży sedno zła tego wszyst- 
kiego? 

Odpowiedź prosta, jak obręcz — w 
samej gospodarce. 

Brak sprężystej organizacji, scentra- 
lizowania wszystkich nici w jednem rę- 
ku, niepotrzebne rozstrzelanie funkcji 
powoduje to, że niektórzy urzędnicy ro- 
bią (do czasu nieszczęścia) co im się po- 
doba. 

Z drugiej strony w wypadku z inka- 
sentami, możnaby zarzucić zarządowi ka 
sy, że przy przyjmowaniu ludzi do pra- 
cy kieruje się jakiemiś ubocznemi wzglę 


dami, inaczej mówiąc, że 


w grę tu wchodzi osławiony klucz par-| cą, że 


tyjny. 

Ten optymista, (notabene o ile by się 
taki znalazł), który dotąd twierdził, że 
nie jest tak źle, jak się zdaje, musi bez- 
względnie skapitulować, zmienić rady- 
kalnie swe zdanie, wobec faktu, jaki 
miał miejsce w ciągu ostatnich kilku ty- 
godni, i 

Bohaterem tej calej historji jest p, 
radny Zubert, karny członek N. P, R, 
znany ze swych „czynnych* wystąpień 
na radzie miejskiej, specjalista od „na- 
rzędzi lekarskich* i temu podobnych u- 
tensylji, 

Otóż pan ten do grudnia roku ubie- 
głego, zajmował tam jaką taką posadkę 
w funduszu bezrobocia. 

Aż tu pewnego dnia gruchnęła wieść, 
że imć pan Zubest, onże radny miejski, 
został wydalony z funduszu bezrobocia 
za przewinienia natury dyscyplinarnej, 

Jakiego rodzaju były te przewinienia 
nie będziemy w to wchodzić — wystar- 
czy sam fakt, że były, 


Ponadto, stało się publiczną tajemni- 


sprawa p. Zuberta powędrowała do pro- 
kuratury. 

Pan Zubert przez kilka miesięcy był 
bezrobotnym, aż wreszcie postanowił 

wyzyskać swe wpływy 
i po długich staraniach został przyjęty 
do kasy chorych w charakterze inkasen- 
ta, 

Napozór brzmi to jak paradoks, żeby 
człowieka, wydalonego z jednej instytu- 
cji o charakterze społecznym, za przewi 
nienia natury dyscyplinarnej, człowieka, 
nad którym, jak miecz Domoklesa wisi 
jedno słowo prokuratora — przyjmować 
na tak odpowiedzialne stanowisko do in- 
stytucji również o charakterze społecz- 
nym. 

Niestety w łódzkiej 
najniemożliwsze 


kasie chorych 
nawet do pomyślenia 


paradoksy stają się smutną rzeczywisto 
ścią, 


Znaleźli się ludzie, jak mecenas Pa. 
włowski i radny Milman, którzy kwestję 
postawili jasno, zakładając ostry pre- 
test przeciwko takiemu postępowaniu. 

Zarząd znalazł się w przykrem poło- 
żeniu, 

Powiedzieć nie — nie było można, po 
nieważ osoba pana Zuberta jest aż do» 
brze w Łodzi znana, (nawet.w prokura- 
turze) — tak zaś — równałoby się wy- 
daleniu tego pana, 

Wobec takiego stanu rzeczy znalezia 
no trzecie wyjście, a mianowicie wogóle 
nie uważają za stosowne udzielać odpo- 
wiedzi i sprawę przewlekają do nie- 
skończoności, pomimo listu, jaki otrzy- 
mali od zarządu funduszu bezrobocia, w 
którym ten ostatni potwierdza w całej 
rozciągłości 

przewinienia p, Zuberta, 

Jak zaznaczyliśmy, nie jest to wypa- 
dek sporadyczny. Tego rodzaju rzeczy 
spotkać można w kasie na każdym kro- 
ku, gdyż o wszelkich sprawach, nawet 
natury administracyjnej, decyduje ostas 


Na szczęście jednak nie cały zarząd 
kasy składa się z członków N. P. R. 


PIES. 


Przed kilku laty mój dobry znajomy 

alomon Doberman zostawił mi na pa- 

miątkę przed wyjazdem zagranicę małe 
go dobermana. 

Gdy przyprowadziłem pieska do do- 
mu,eżona moja wskoczyła na kanapę i 
oznajmiła histerycznym krzykiem: 

— Precz!.. Precz z nimla W tej 
chwili wyrzuć go za drzwi!.. Nie chcę! 
Nie chcę psa!.. Wyrzuć gol... Wyrzuć 
go natychmiast!... 

Mały doberman przysiadł na tylnych 
nóżkach, otworzył szeroko ślipki i pa- 
trzał na moją żonę takim wzrokiem, ja- 
kim ja nie odważyłbym się nigdy na nią 
spojrzeć, 

— Uspokój się, kochanie... Pies nie 
jest egzekutorem podatkowym, nic ci 
nie zabierze... A może się czasem przy- 
dać... Szczególnie w niedzielę, gdy Ma- 
rysia odchodzi i niema kto zostać w do 
mu.. W nocy nie trzeba będzie drzwi 
zamykać na łańcuch... W każdym razie 
bezpieczniej jest mieć w domu psa niż 
sublokatora, który niewiadomo skąd po 
chodzi i czem się zajmuje... 

Ale żona moja nie chciała o tem sly- 
szeć. Uparła się — i koniec, Z żonami 
(oczywiście własnemi..) tak jest 
Zawsze. 

Wiedziałem, że nic się nie da zrobić 
1 postanowiłem psa oddać. 


Amator wkrótce się znalazł. Był to|b: 


pracownik umysłowy, człowiek skąd- 
inąd bardzo rezolutny i mądry, ale 
troszkę nieszczęśliwy. 

Początkowo nie chciał psa przyjąć, 


ale gdy mu wytłumaczyłem, że zwie- | d 


rzętami pogardzać nie należy, bo to nie 
wypada nawet wobec nich samych zgo 
dził się i w tajemnicy przed własną żo- 
ną przygarnął do siebie biedne zwierzę. 

Odetchnąłem z ulgą — miałem w do 
mu spokój. 


Mineło kilka lat. 

W czasie wojny nic dziwnego, że za 
pomniałem o moim psiaku (doberma- 
nie) i najlepszym przyjacielu (urzędniku 
państwowym). 

Aliści wczoraj spotykam go na ulicy 
wesołego, uśmiechniętego i zadowolone 
go z życia. 

W ręku trzymał rzemyk, do którego 
przywiązany był mój pies. 

— Hallo! Co słychać? Jak się masz? 


Lekkie ostrzeżenie bez skutku... 


Gdy przybyłemi wczoraj do sądu, za 
stałem drzwi głównej sali obrad zą- 
miknięte na klucz. 

— Sąd plajtnał?.. Zawiesił czynno- 

t 


odbywa się przy drzwiach 
zamkniętych. odrzekł woźny. 

Trudno... Skoro przy drzwiach za- 
mkniętych — niema gadania... Trudno... 

Usiadłem na schodach i pogrążyłem 
się w głębokiej kontemplacji. 

Głowę oparłem o Ścianę, wyjałem z 
kieszeni plikę gazet miejscowych i sto- 
łecznych, służących mi tym razem jako 
oparcie pod głowę i o mało nie zmruży- 
łem oczu do snu... 

Jak długo tak siedziatem—nie wiem, 
w pewnej chwili jednak poczułem, że 
ktoś mnie trącił w łokieć, 

—Ha?.. Ço?.. 

—- Tu nie jest hotel, proszę pana — 

rzekł do nmie policjant schodzący wła- 


rzyszedłem na 
cieli mnie wpuścić... 
ach zamkniętych.. Czekam 
więc końca, bo chce być mądrym... 

— Na dole jest bufet, tam pan może 
MARE: i wypić przy okazji szklankę her 
aty... 

—Dziekuie, ale nie chce mi się pić 
herbaty... Bardzo dziękuję... Pan jest o- 
gromnie uprzejmy, ale dziękuję... 

Rób pan, co chcesz, ale tu sie- 
nie wolno! Za kompliment dzię- 


kuji 


Ze wsz. 


jąc delikatnie ystkich schodów. 


— Dziękuję. Dobrze. 

— Wyglądasz świetnie. Pracujesz? 
— Owszem. 

— Gdzie? 


— Mam własne przedsiębiórstwo — 


i wskazał palcem na psa. 


mi 

— Nie... Pamietasż?.. Przed kilku 
laty ofiarowałeś mi tego dobermana... 
PO Aarie go przez kilka lat... 
lo? 


— Teraz ten pies daje mi świetne u- 


Nie rozumiem... Handlujesz psa- 


aż mi wyskoczyły na głowie dwa gu- 
zy wielkości arbuza i dwa zęby okazały 
się niezdatne do dalszej wegetacji w mei 
jamie ustnej. 

I wtedy właśnie przyszłó mi na myśl, 
że dobrzeby było. gdyby sąd okręgowy 
miał jakiś maleńki chociażby pokoik dla 
interesantów, gdzie tacy ludzie naprzy 
kład jak ja mogliby przeczekać kilka wol 
nych chwiłeczek... 

Nie należy się jednak tem przejmo- 
wać — jak powiedziałby Harold Lloyd... 

To takie moje luźne, do niczego nie- 
obowiązujące, spostrzeżenie... 

A co do tej sprawy, rzecz była taka: 

W czasie zebrania w domu ludowym 
przy ulicy Przejazd 36, niejaka Trena 
Szmit, szwaczka, uderzyła drewnianym 
krzyżem swą koleżankę tam, gdzie ple 
cy swą zaszczytną nazwę tracą... 

Sędzią Wilkowski skazał szwaczkę 
przy drzwiach zamkniętych za bluźnier 
stwo na 25 złotych kary lub 3 dni aresz- 
tu. Juris. 


| wiony klucz partyjny. w, 


Bhybiony podstęp gospo- 
darza. 


Strzeż nas, Boże, przed ta%iml 
gośćmi. 


W pewnei „dobranem* towarzy< 
stwie pan domu pokazuje pamiątkę, któ- 
ra właśnie otrzymał, pod postacią ko- 
sztownej, wysadzanej brylantami, papie 
rośnicy. 

Papierośnica krąży śród gości, wy: 
wołując okrzyki zachwytu. Nagle je- 
dnak powstaje zamieszanie. Papierośni- 
ca znikła bez śladu! $ 

Pan domu uśmiecha się 
wasa. 

— Dobry żart! Doskonały! — woła, 
pokazująć złote pudełko od papierośnicy 

— Teraz zgaszą światło i zobaczycie 
że gdy je znów zapalę, papierośnica znaj 
dzie się w pudełku. 

To mówiąc, podaje pudełeczko go- 
schm i gasi świato. S; eo Aq 
| Po chwili znów płoną żarówki, rzu< 
cając blask na wydekoltowane gorsy 
pań i fraki panów. Gospodarz spogląda 
na gości uśmiechnięty. 

Ale — i złote pudełko znikło! 


i podkręca 


Czytajcie „Express Wieczorny” 


CMENTARZYSKA SŁONI 


poszukuje odważna amerykanka w niezbadanej 


głębi 


W dżunglach afrykańskich żyją jesz 
cze liczne stada dzikich słoni. Nikt jed- 
nak, ani przyrodńicy, ani krajowcy na- 
wet, nigdy nie widzieli zdechłego słonia. 


I wziął mnie pod ramię, sprowadza- |Istnieje uzasadnione przypuszcenie, że 
(stary sło 


czując zbliżającą się śmierć, 
TE WASZE ZERO 


zgi 


trzymanie. a 
— W jaki sposób?... 
— Widzisz to jest rzecz taka... Przeż 


cały dzień spaceruje z psem po wlicy... 
Gdy widzę człowieka, spieszącega z wa 
lizkami na dworzec i obawiającego Się 
spóźnienia póciągu, puszczam na niego 
psa... Biedak pędzi co ma sił i zwykle 
przybywa na czas... Biorę zazwyczaj 50 
procent taniej niż dorożka.. Zarabia się 
wcale nieźle.... 

To rzekłszy, pogłaskał czule psa, mo 
jego psa... Jerzy Bolski. 


Afryki. 


udaje się do speciałuej, nikomu prócź 
słoni nie zuanej miejscowości, by tam 
żywota dokonać. 

Na temat cmentarzyska słoni krążą 
niezliczone legendy, ale na to miejsce 
dotąd nien atrafiono, choć nadzieja ob- 
fitych zysków, ze znalezienia tysięcy 
kłów słoniowych, niejednego skłaniała 
do poszukiwań. 

Obecnie postanowiła spróbować 
szczęścia pewna amerykanka z Bostonu 
p. Boumbhrey, która organizuje wypra- 
wę go Afryki dla znalezienia owego ta- 
iemniczego „cmentarzyska słoni”: 

Jeśli się uda — kość słoniowa pòta- 
nieje- 


Kochanek od serca pani Delaroche Wynadek, zbrodnia, czy samobójstwa? 


pył niezbezpiecznym suteńerem i handlarzem kokainy. 


$mutny epilog pewnej ale pre O w paryskie] „Piwnicy kauka- 
skiej 


„Piwnica kaukaska“ jest jedną z nie-! 
zliczonych restauracji = daneingów w ws 
kolicach placu Pigalle, na Montmartre. 
Publiczność składa się z ludzi „z towa- 
rzystwa“ i różnych osobników płci oboj- 
ga, którzy dawno już znaleźli się poza 
jego obrębem, a wśród nich od czasu do 
czasu policja wyłapuję niebezpiecznych 
ptaszków, na których eddawna nieraz 
polowała, 


Ta mieszanina nadaje „Piwnicy kau- 
Kkaskiej”, jak wielu podobnym lokalom 
na Montmartre, specjalny charakter, za 
którym przepadają osoby wszystkich na 
rodowości, przyjeżdżające do Paryża dla 
doznania nieznanych gdzieindziej „dresz 
czy”. , 

Do tej jaskini zajechała przed kilku 
tygodniami poczciwa para z południowej 
prowincji, pan i pani Delaroche, On, za- 
możny eksnotarjusz, mający własny ma- 
jątek ziemski w okolicach Awinjonu, od 
KŻ za młodu studja prawnicze w sto- 

Icy, 

Od tego czasu tylko przelotnie bawił 
tam kilka razy, Obecnie pragnął młodej 
żonie, nie znającej zupełnie Paryża, po- 
kazać wszystkie osobliwości stołeczne, 
nie zdając sobie sprawy, że i na Mont- 
martre dużo się Rz Q od trzydziestu 

stoliki w „Piwnicy kau- 


lat, 

Wszystkie 
kaskiej' były zajęte. W samym kącie 
stał stolik, przy którym siedział jakiś 
elegancki młody człowiek. ' Pozostałe 
miejsca były niezajęte. Tam usadowil 
Gody kk maitre d'hotel, 

Pan Delaroche, jak przystało na pocz 
ciwego prowincjała uważał za stosowne 
się przedstawić, na co tamten wymienił 
swoje nazwisko; Rene Mesnil, nie doda- 
jąc bynajmniej żadnego tytułu, ani nie 
wymieniając żadnego zawodu. 

W kilka minut młody człowiek oce- 
mił przygodnych sąsiadów i dowiedział 
się o nich wszystkiego, co go intereso- 


wało. W pół godziny później pani Dela- 
rwiała się, czy o 


roche zastanawii 


odpowiadając pod stołem na dyskretny 
wtelelon* młodego człowieka, zaś w $0- 
dzinę papa Delaroche był zupełnie 0l- 
niony atmosterą dancingu, elegancją 
dam i prawie pijany szampanem. 

To wszystko nie pozwoliło mu spo- 
strzec, jak daleko zaszedł flirt pana Me- 
snil z jego żoną. 

Państwo Delaroche przedłużyli pobyt 
w Paryżu”ponad ewidziany termin, a 
kiedy wreszcie wracałi, pan Delaroche 


ciągle nie domyślał się, że w zaproszo- | 


nym gościu w osobie pana Mesnil, który 
wraz z nim jechał na południe, wiezie ko 
chanka od serca własnej żony, 

Pobyt młodzieńca w gościnnym zam- 
ku państwa Delaroche, w okolicach 
Awinjonu, trwał trzy dni: Czwartego 
dnia znikł on a z nim kosztowności pani 
domu, wartości blisko 300 tysięcy iran- 
ków, zaś piątego dnia pan Delaroche do 
wiedział się całej prawdy, 

W fotografjach kochanka - złodzieja, 
przesłanyci licji p: iej, rozpozna- 
no bez wielkich trudności 
niebezpiecznego suterena i handlarza 

. kokainy, 
zmanego w nocnych spelunkach na Mont 
martre pod pseudonimem „eleganta”. W 
istocie nazywa się Marceli Jeannot, li- 
czy lat 26 i przed dwoma laty skazany 
był na karę półtorarocznego więzienia, 
które mu skróciła amnestja, 


Policja pr: zcza, że „elegant* um 
knął do Holandji, gdzie podobno częste 
czynił wycieczki dla zaopatrzenia się w 


kokainę, którą przewoził w pudełkach z 
nasionami, jeżdżąc za fałszywym pasz- 
portem, jako rzekomy agent znanej ho- 
lenderskiej firmy ogrodniczej. 

Pan Delaroche przed kilku dniami 
wniósł proces o rozwód, a w kilka go- 
dzin potem, powróciwszy do domu, 
zmarł na atak apoplektyczny. 

Takie miała skutki jedyna wi: 
„Piwnicy Kaukaskiej” na stokach 


a w 
ont- 


brze robi | martre, 


Tajemniezy zgon paryskiej artystki kinema- 
tograficznej i zatrucie młodej adwokatki. 


Wczoraj donosiły depesze że w Pa- 
ryżu zitależiono zfnarłą we wlasnem mie 
szkaniu artystkę dramatyczną i kinema 
tograficzna, pannę Germaine Voilleul, 
występującą pod pseudonimem Wanda 
Sylvano. 

Obok niej leżała jei przyjaciółka, 
adwokatka i sekretarka pewnego posła 
panha Hyrvard. Obie te panny cały 
dzień spędziły razem, poczem, wróciw= 
szy do domu, położyły się spać. Aktor- 
ka nie powstała już ze snu, a panna Hyr 

ard znajduje się w stanie bardzo cięż- 
kim, 

Ze śledztwa okzało się, że obie te 
pann powróciły do domu samochodem 
artystki między 2 a 3 rano. Kiedy arty- 
stka nie zjawiła się rano u mieszkającej 
w jej sąsiedztwie matki, j kiedy matka 
na telefoniczne alarmy nie otrzymywa- 
la z jej mieszkania żadnej odpowiedzi, 
sama ona udała się do córki i zapukała 
do drzwi. Z mieszkania doszedł jej uszu 
słaby głos: 


— Jestem cierpiąca, proszę chwilę 
poczekć, 

Był to głos panny Hyrvard, która o- 
tworzyła drzwi, poczem padła zemdlo- 
na. Pani Voilleul otworzyła natychmiast 
okna i wpuściwszy: do mieszkania świa- 
tło, spostrzegła, że córka jei leżała mar 
twa tuż obok łóżka. Wezwany lekarz 
skonstatował fakt zgonu. Co się tyczy 


Djagnoza 


odkrycie w medycynie. 


powiększa dźwięk przy badaniach ser- 
ca i płuc i jednocześnie przenosi ten 
dźwięk na płytę gramofonową. 

W ten sposób lekarze nie potrzebują 


Obława była gotowa jeszcze przed| Minął już ślepą uliczkę, wijącą się w 


północą. 

Chwist rozesłał patrole policyjne 
poza rogatki miejskie z odpowiedniemi 
instrukciami. Sam, na czele kilku wy- 
wiadowców uzbrojonych w brauningi 
dziesięciostrzałowe obstawił główny 
wylot kanału za Bałuckim Rynkiem, a 
Listwoń, który postanowił działać bez 
wszelkiej pomocy, ruszył przez boczne 

„ wejście do podziemi. 

Czarna noc otoczyła nieprzeniktio- 
nym całunem Stare Miasto, Gdzienie- 
gdzie tylko świeciły żółte płomyki ga- 
zowych latarni, trzepocąc za każdym 
podmuchem wiatru. 

Kręte, wyboiste uliczki opustoszały. 

Tu i owdzie snuły cienie spóźnio- 
nych przechodniów, czmyhające popod 
ścianami niskich domków, lub zataczają 
ve się szeroko środkiem ulicy. 

Cicha północ zapanowała nad ponu 
rą dzielnicą bałucką, osłaniając czarne 
mi skrzydłami zagnieżdżoną w tych 
stronach beznadziejną nędzę i plugawy 
występek. 

Listwoń nacisnął czapkę na skronie 
i szybkim krokiem zmierzał ku krań- 
com miasta, 


zakrętach pustych ulic, przeszedł przez 
most, rzucony ponad cuchnącym ście- 
kiem, przystanął na chwilę i obejrzał się 


Zdawało mu się, że w pobliskich za- 
roślach liście i gałęzie, jak gdyby ktoś 
gwaltownie zapragnął ukryć się w ich 
cieniu. 

Na krótkie mgnienie oka mignęła mu 
w oczach sylwetka człowieka, który 
czemprędzej skoczył w stronę z pochy 
loną głową. Listwoń wyczuł w kiesze- 
ni nabitą broń. taprężył bacznie uwagę 
T wpił wzrok w ciemności. Nic więcej 
jednak nic dostrzegł. 

Blysk latarni elektrycznej oświetlił 
na sekundę wylot kanału podziemnego, 
który osłaniały gruzy ccziej i kamieni. 


Detektyw odrzucił nagromadzony u- 
myślnie gruz, pochylił sj, i zniknął w 
ziemiach. ~ 

Ciężki zaduci: wionął mu w twarz z 
mrocznej głębi. Listwoń zatrzymał się 
na chwilę, nadsłuchując, lecz dobiegł go 
jedynie monotonny szmer ścieków, pły- 
ących wąskim strumykiem po dnie be- 
tonowego kanalu. 

Ciężki strop wisiał tuż nad głową i 


zmuszał do chodzenia pochyło, niemal 
do czołgania się po ziemi. 

Detektyw nie zapalał latarki i starał 
się iść możliwie cicho, jedną ręką cze- 
piając się wilgotnych murów, a w dru- 
glej zaciskając branuning, gotowy do 
strzału, — z palcem na cynglu. 

Przeszedł już w ten sposób kilkadzie 
siąt kroków, gdy poczuł, że kanał zakrę 
ca na prawo i staje się szerszy i wyższy 
Qd tego miejsca Listwoń mógł posuwać 
się naprzód swobodniej i wyprostować 
kark, który bolał go już niemiłosiernie. 

— Jestem w wielkiej komorze, pomy 
slat, tuż pod Bałuckim Rynkiem, obok 
skweru. 

l, jakby na potwierdzenie jego zmy- 
słu orientacyjnego, usłyszał nad sobą, 
w górze przygłuszony turkot dorożki... 

W zupełnym mroku Listwoń posu- 
wał się zwolna przed siebie, gdy nagle 
zaczepił nogą o jakiś twardy przedmiot 
i runął, jak długi, na ziemię, rozprysku- 
jac gęste błoto, wypełniające dno ka- 
nału. 

— Psiakrew! — zaklął głośno, pod- 
nosząc się na nogi. 

-= Kogo tam diabli niosą, do ciężkiej 
cholery? — usłyszał tuż przy sobie 
chrapliwy głos, i jednocześnie świsnął 
mu koło ucha kamień, ciśnięty niewi- 
dzialsią ręką. 

— Swój, mruknął detektyw, cofając 
się dwa kroki w tył. 

Wyrzucony kamień odbił się z łosko 
tem o betonową Ścianę, i głuche echo za 
dudniło w podziemiach ponurym jękiem. 

— Kto tn łazi, u stu piorunów! Obij- 
cie mu mordę, jak się należy... Bękart 
przeklęty. — zaskrzypiał w pobliżu in- 
ny głos człowieka, dopiero co wytrąco 
tego ze snu. | niezwłocznie rozległo się 
potężiie chrapanie, przypominające ma- 
szynę parową w ruchu. 


—0: 


Wynalazł .on niesłychanie precyzyj= 
ny elektryczny stetoscop, aparat, który 


panny Hyrvard, to stwierdził on u niej 
obławy zatrucia, spowodowanego zaży 
ciem jakiegoś narkotyku. 

Istotnie policja znalazła później w 
mieszkaniu buteleczki z kokainą ł inny- 
mi narkotykami, oraz korespondencję, 
która skłoniła policie do la ro- 
wizji u pewnei osoby, której nazwisko 
nie zostało jeszcze podane do wiadomo- 
ści publicznej. Narazie więc przyczynę 
zgonu artystki okrywa tajemnica. Poli- 
cja przypuszcza, że wzięła ona przez 
pomyłkę zbyt wielką dozę narkotyku. 

Panna Sylvano występowała daw- 
niej w teatrze Sary Bernhardt pod kie- 
runkiem tej wielkiej tragiczki, a od kilku 
lat oddawała swe usługi wyłącznie szte 
ce kinematograficznej. 

Co się tyczy panny Hyrvard, to T- 
czy ona lat 30, a zaprzyjaźniła się ser- 
decznie z panną Sylvano z okazji jej 
procesu o mieszkanie, który sama pro- 
wadziła i wygrała. Panna Fyrvard przy 
puszcza, że zatrucie spowodowała kola 
cja spożyta przez obie przyjaciółki w re- 
stauracji na Polach Elizejskich. Policie 
jednak intryguje list, wysłany dnia po- 
przedniego przez młodą adwokatkę do 
pana B. którego prosiła, aby zechciał 
sam zająć się swoimi klijentami, gdyż 
dnia nastepnego nie będzie mogła zjawić 
się w biurze. Słowem, sprawa obfituje 
w zagadki i dlatego niezmierne nteresu 
ie publczność paryską. 


lekarska 


na podstawie płyty gramofonowej. 
wynalazek lekarza amerykańskiego. 


Dr. Richard C. Cabot z uniwersyte- 
tu Harward w Ameryce zrobił epokowe 


już polegać na pamięci co do dawnych 
diagnoz przy leczeniu, gdyż wystarczy 
nastawić płytę z dawnemt szmerami pa- 
cjenta. 

Jednocześnie lekarz może radzić się 
wybitnych specjalistów w ten sposób, 
że przesyła płytę do drugiego lekarza, 
sA na zasadzie jej może wydać swa 
opinię. 


Listwoń zorjentował się, że znajduje 
się w legowisku bezdomnych mętów 
społecznych, i wystawiony jest na wiel 
kie niebezpieczeństwo. 

Postanowił odegrać rolę „swojego*, 
i korzystając z ciemności, przemknął 
przez wielki kanał do mniejszej odnogi, 
dokąd też zinierzał, zgodnie z uplano- 
waną wyprawą. 

Zaledwie postąpił parę kroków, rzu 
cił krótki błysk lampki elektrycznej w 
przestrzeń. 

Niezwykły widok przedstawił się je 
go oczom, 

Na ziemi pokotem leżało kilkanaście 
osób, — inężczyźni, kobiety i przy nich 
drobne dzieci, wszyscy odziani w łach- 
many, z rozpostartemi workami pod gło 
wą, nakryci szmatami, i skuleni we 
śnie... 

— Kostuś! Kostuś! — zawołała jedna 
z leżących kobiet, — wstań no! Ktoś mi 
tu świeci w oczy! 

W odpowiedzi usłyszała jednak gnie 
wne mruknięcie i ciężkie chrapania. 

Detektyw, przysłonięty do ściany wy 
czekiwał w milczeniu. 

— Grześ, to ty? — zapytała młoda 
kobieta łagndnym głosem, który dola- 
tywał z przeciwnej strony. 

— Ja, — odparł Listwoń szeptem. 

— Chodź tu do mnie, chłopcze, chodź 
— zachęcająco przywołała go dziewcze 
cym głosikiem. 

— A gdzie ty jesteś? — wyszeptał 
detektyw. pragnąc w ten sposób wy- 
brnąć z labiryntu nóg śpiących posta- 
ci. 

— Dai rękę i nie gadaj ani słowa! 

Listwoń wyciągnął rękę przed siebie 
i napotkał w ciemnościach ciepłą dłoń 
dziewczyny. 

— Chodź, kochany, — szepnęła, kla 
dac mu palce naustach, i pociągnęła go 
ku sobie, (D.en.) 


Siedemnasta lista zdobywców premii 


EYPRFSE WTEC7ORNY: 


pe bezpłatnego konkursu premjowego „Expressu,“ 


. Borowiak Aniela, A ONE 7) zdobyła: maszynę 
o szycia. 


Maszyna do szycia 


1. Borowiak Aniela, Tunelowa 7. 


4 z 
i dolarówka. 
+ Marciniak Weronika: "Nowa Cesiols 
niana 12, 


Po 3 Kio maiti. 
i Sttrnicka Aniela, Sienkiewicza 3-5 
„ Wajnberżanka Sabina, Kilińskiego 
ur, 48, 
, Kunert Rudolf, Zawadzka 1, |. 
« Frontczak Michał, Andrzeja 41 
Mickałoska, Matjanna Z ŁA 
ska 90. 
i Wojciechowska Michalina, Konstan- 
tynowska- 24, 
Traczówna Emilja, Piotrkowska 78. 
. Majewska Leokadja, Radwańska 43, 
+ Myszorek Wacław, Przędzalniana 52 
„ Wajnberg Eleonora, Szneja 9. 
Strzelecki Marjan, Sienkiewicza 49, 
14. Kling Wanda, Targowa 41 
Ignaçzäk Melanja, Przeajzd 7% 
Stasiak Stanisława, Oblęgorska: 5 
"Zaborowski Aleksandet, Wierzbowa 
nr. 414 
 Maciołkówna Bronisława; Kumitzera 
nr, 21. 
. Zambrzycki Henryk, Żurawia 3, Ra- 
dogoszcz, 
20, -Wotońska Ludwika, Matejki 8, 
„ Glapińska Stanisława, Nowo Pańska 
nr, 144, * 


5 


Harold 


i 


34. 


Król humoru 


w najnowszej swej kreacji, 
1t aktowym melodramacie p. t. 


„WHY WORRY“ 


— ME WI $I 


Harold Lloyd dziś zmusi Was | 
do dzikich. paroksyzmów 
śmiechu! 


On aa Wam to dziś tylko w kinie 


22, Piasecki Wawrzyniec, Aleksandrow 
ska 35. 

23, Solarkówna Stefanja, Stacja Kolejo=, 
wa Widzew. 

24, Kucówna Władysława, Włodzimier= 
ska 15 

25. Szubert Helena, Marysińska 45, 

26, Bobkówna Marja, Kopernika 37. 

27, Pryc Rajnkold, Zawadzka 28, 

28. Jeskkówna Antonina, Wólczańska 18 

29. Rybowski Bolesław, Główna 28, 

30. Kondzałówna Izabella, Narutowicza 

ar 29% 

Wichlińska. Juijanna, Wrzesińska 33, 

Hoffman Aleks, Anny. 13. 

Belarycht Stanisław, Napiórkowskie 

go 58, 

Szewczyk Marjanna Wólczańska 140 

35. Sadowski Rajnhotd Przędzalniana 52 

36. Tomczak Walentyna Kilińskiego 162 

37. Kaczmarek Marja, Matejki 9. 

38, Orgowska Józela, Lubelska 12, 

39, Przepiórkowska Krystyna, Wólczań 
ska 235, 

4% Kryczun Piotr, Napiórkowskiego 30. 

41, Bielecka Małgorzata, Nawrot 23 

42, Tomasówna Irena; Wólczańska 155 


Po 2 kilo cukru. 


34, 
32, 


33, 


'43, Sobezak Zofja; Narutowizca 23, 
44, Stawowęzyk Kazimierz, Kazimierza | 


nr, 10, Widzew 
45, Sztajn Henryk, Zielona 8, 
46, Wożniak Antoni, Piotrkowska 103 
47, Jastrzębski Wiktor, Grodzieńska 11, 


Lioyd 


wesołym 


Ceny miejsc na parterze 


gr. i 1zi 


Loże i balkon 2 zł. 


| wage na całość pi 


48, Szalrańska Weronika, 
skiego 113. 
49, Maurer Artur, Przejazd 23, 


Napiórkow- 


| 50. Dawidowiczówna Marja, Skwerowa 


nr, 3. 

5i, Owsianko Jan, Ogrodowa 24, 

52, Gatke Anna, Piotrkowska 107 

53, Hejna Wacław, Sikawska 25. 

54, Kujawski Edmund. Kopernika 21 

55, Jaroszewska Stanisława, Przędzal- 
niana 21 

56, Rybak Teodor, Zygmuntowska 11. 

57. Skubiszewski Ludwik, Aleksandrow 
ska 134, Żubardz, 

58. Lasman Berek, żeromskiego 13. 


.59, Tonówna Marja, Młynarska 29. 


60, Gąsior Antonina, Częstochowska 14. 
61. Liśkiewicz Stanisława, Miła 4 
62, Rozenkaum Albert, Przejazd 20, 


Po ° bilety kinema- 
tograf'czne, 


63. Kornbaum Bejla, AL 1 Maja 4, ` 

64, Mitećki Tomasz, Wawelska 34, 

65. żyżyńska Walentyna, Zakątna 35 

66, Nowicka Janina, Aleksandrowska 26 

67, Uryszek Stanisław Przędzalniana 42 

68. Kaczkorn Janina, Suwalska 23, 

69. Sobieska Józefa, Kilińskiego 79, 

70. Pruszkowska Walerka, Grabówa 17, 

71, Tadeuśiak Genowefa, Wólczańska 

nr, 196, 

Demrich Mieczysław; 

nr, 15. 

„ Wajs Władysław, Zakątna 12. 

. Abe Jerzy, Grabowa 18, 

, Klimek Anna, Srebrzyńska 63, 

„ Karwiańska Zofja, Zagajnikowa 23. 

, Szczawiński Stasio, Zielona 4, Bału- 
ty, 

| Grzelak Genowela, 
ka, 

, Lipska Emilja, $w, Jana 24, Pabjani- 


72, Srebrzyáska | 


Kolonja Cygan- 


ce, 
| Gozanek Helnea, Wójtowska 22, 
Chojny. 
„ Pljanowska Wanda, Łagiewnicka 3, 
Skotarek Kazimierz, Aleksandryjska 
ur, 2, 
Grosbart Aleksander, Konstantynow 
ska 37a. 


rekonwalescencja, 


Dostawa kefiru do domu. 


OSTRZEŻENIE. 

em csttzegamny., naszych P.T. .Odbi 
nów, w szczególności P, P. 
jerów przed Ałolzym B 


$ Krzyczmianiakiem, który wydalony 


nieuczciwa obsługę kli en! 


aje dr 
łaścieieli | samo; 

onemu , Kizyczmani 

ot pieńię: 

gdyż! odpówiedzialn 

Przy odbior: 


za ta nie _przyrmitjem, 
towarów prosimy, zw 
b przy naczyniach. 


r tadż, 


84. Włodarczyk Jadwiga, Nawrot 

85. Materka Marjanna, Piotrkowskä 107 
86, Borowiecki Stanislaw, Piotrkowska 
nr, 6, 

87, Borkowski Zdzistaw, Przejazd 82, 
88, Kolska Sala, Sienkiewicza 63, 

89. Marcoń Helena, Wagnera 7, Chojny: 
90, Napieralska Leonarda; Rybna 10. 
91. Strzelecki Jan, Słowiańska. 6.. 

92. Skomecka Halinka, Alekszndzoweka 
ur. 38, 

93, Rutkowska Bronisława, Wilcza 22, 
94, Pięta Ryszard, Aleksandrowska 26, 
95; Wróbel Stełanja, Żytnia 6 a 
96, Wolner Berta, Targowa 15, ER 

97, Hunówna Ida, Kamienna’ 14, 

98, Grzesiakówna Władysława, Zakat- 
na 24, : 
99, Staszyńska Anna, Włodzimierska 44 
100. Dąbrowski Mieczysiaw.. Polną -7, 
» żubardz. APN Wsz EA 


Wydawanie. premii, 
:W dniu dzisiejszym żećhcą się: pofa- 
tygować  do' administracji „Expróssu" 
(Piotrkowska 49, z frontu). w godzinach 
od 6 do 8 :wieczorem; zdobywcy” breinji 
z piątego konkursu z “sty ae Be; tk j 


Burmistrz, ai w. 


kasjer magistrat | szoler 


Pierwszy w Europie specjalny Zakład prawdziwego 


KEFIRU LECZNICZEGO 


nagrodzony 33 najwyższemi nagrodami (ostatn a na Zjeździe 
Lekarzy t Przyrodników Polskich w Warszawie 1925 r.) 


Klaudji Sigaliny. 


Anemja, choroby żołądka, nerek, dróg oddechowych, 


Polecamy również DOSKONAŁĄ ŚMIETANKĘ 
homogenizowaną i sterelizowaną 
K. SIGALINY. 

UL Narytowicza (Dzielna) Ne 6. Tel. 46-40. 
Pp. Lekarzom ustępstwo. 


ant nie udzielanie” mu ` żadnych zleceń, 


„NAFTOPOL* 
rzedsż Piodustow „Ropy Naftowel, 
lac Wolnosci 2 — Tel 42-05 

massa] 


w więzieniu. 


Ładne „stosuneczki w ma- 
gistracie m. Zelechowa. 


Z Siedlec donoszą o aresztowania 
burmistrza m. Żelechowa, p. J. Kaliszka 
w związku z wykryciem w administra- 
cii miejskiej poważnych nadiżyć na 'su- 
mę kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Wraz z burmistrzem afesztowańć 2 
polecenia prokuratury tawnika Fr. Czop 
ka, radnego len. Chabrowskiegó, ` kasie- 
ra magistratu St. Gliabrówskiego, i szo: 
fera miejskiego St. Glabicklezo.. ” ` 


ZANEN w 
3 Rozmaite | 


jademoiselle-Marie 
enseigne anglais 
français: allemand 
Accepte ansi. les 
groupes, Traugutta 2 
Í front SA: 22 
potladacze *towe- 
rów! Darmo! Re= 
peracie i ousw'dzas 
rue | otrzymü e 'każ- 
dv. sty. przez, los 
sowah e Waste nie 
m-dne emy tamie- 
miam na napowszy 


ów ben 1! 


z balkeri i Wszëlkieini wy- 
godami 10: minńt * od, morza 
korzystnie “do: Śwynajęcia, 
` Qierty: śib/ „W. „1. Repi* 

; 40 DAGE 


CA 
Bi 


ao 


Przegląd tygodniowy. 
Zrównanie się klasy gry naszych drużyn. —Zwycię- 
stwa Unionu i Widzewa przewróciły tabelę do góry 


nogami.— Łabędzi śpiew 


pesymistów o Unionie. 


— —:o— 


Gdzie szukać kandydata na degradacię 
do klasy B? ~ 


Zbyt bogaty, w pierwszorzędne zda 
rzenia sportowe program, z ubiegłego 
tygodnia udowodnił, że tkwi w nim wie 
le błędów, i, że szerokie usamodzielnie- 
nie jedifośtek klubów sportowych było- 
by bardzo wskazanem, O ile bowiem 
konieczną jest władza, a przestrzeganie 
jej zleceń i rozkazów należy do cnot i 
zalet obywatelskich, nie mniej jednak 
kształcenie w samodzielności, zwłasz- 
cza brać sportowa, winno się stać zasa 
dą. |, 
Mamy tu pa myśli, usatnodzielnienie 
klubów: względnie tak bogatego progra 
mu sportowego na pewne pory dnia, któ 
reby i. władzy nie uchybiły i sportowi 
pożytek przyniósły. A tymczasem me- 
cze ńakązówe, t. zw. urzędowe o mi- 
strzostwo, dla których datę i porę dnia 
władze sportowe ustalają, odbywają się 
zażwyczaj o tej samej godzinie, wskutek 
ćzegó w przeważnej ich cześci widow- 
mia świeci zupełnemi pustkami. Zbytecz 
nem chyba byłóby dodawać, że stau 
ten godzi poważnie w byt materjalny po 
szczególnych klubów. 

Dlatego też koniecznem jest, żeby 
władze sportowe szły nieco po linji pò- 
trzeb klubów, gdy te zwrócą się do nich 
z. prośba o zmianę terminu, tego tub owe 
gö meczu.. Kluby zaś, winny zejść wre- 
szcie z linji najmniejszego oporu i przed 
każdym, tak obfitym w mecze. tygo- 
(dniem zastanowić się, kiedy i na którem 
boisku grać byłoby dla nich najpożytecz 
niej. Leży to przecież w ich własnym 
Interesie, a zaś dopłacać do zawodów o 
mistrzostwo, jest nie tylko niedopusz- 
czalne, ale wprost karygodne. 

Trochę zapobiegliwości i sprytu ze 
strony kierowników klubowych oraz do 
brej woli ze strony władz sportowych, 
może wydać obfite plony. 

PROROCTWA O MARSZU UNIONU 


mniej niżej od innych klubów, i że jego 
porażki należy przypisywać raczej wpły 
wom psychicznym i brakowi wiary we 
własne siły. To też tylko cieszyć się 
nam wypada, że Union otrząsnął się 
wreszcie z tłoczącego przygnębienia, 
dając jednocześnie swym przeciwnikoni 
doskonałą nauczkę. 

KTO BĘDZIE KANDYDATEM DO 

KLASY B?. 

Wskutek zupelnie niespodziewanych 
wyników z ubiegłej niedzieli, rozpoczę- 
te przed tygodniem rozgrywki o mi- 
strzostwo wchodzą już w fazę niezwy- 
kłego zainteresowania. Zainteresowanie 
to spotęgowały zwycięstwa Widzewa i 
Unionu, przewracając całą, kombinowa- 
ną przed niedzielą tabelę mistrzostw do 
góry nogami. 

W podanem poniżej zestawieniu obec 
nego stanu mistrzostw naszej klasy A. 
notujemy tylko wyłącznie faktyczny 
stan rzeczy, Nie możemy się bowiem 
ani odważyć na stawianie jakichkolwiek 
horoskopów, jak ta tabela wyglądać bę- 
dzie po tygodniu. Klasa naszych drużyn 
zrównoważyła się bowiem do tego stop 
nia, a niespodzianki powtarzają się tak 
nieprawdopodobne, że, ódzadnięcie wy- 
niku przed zakończeniem tego, lub owe- 
zo meczu jest zupełnie niemożliwe, 

* Tabela mistrzostw klasy A po dzień 
11 kwietnia r. b. 


Kluby Grano Wygr  Przegr. Punkiy 
ŁKS 3 2 1 A 
Widzew 1 1 - 2 
Union 2 1 1 2 
Sita 2 1 1 z 
Turyšci 1 ~ 1 0 
ŁTSG 1 — 1 0 


Widzimy wlęc, że kluby które, w ta 
beli poprzedniego mistrzostwa, drugie 
i trzecie miejsce zajmowały, znajdują się 
obecnie na t. zw. szarym końcu, zaś am 


DO KL. B, — TO ŚPIEW ŁABĘDZIA. |bitne zespoły od dołu poprzedniej tabeli 


Sensacje nielada i radość wśród swo 
ich: zwolenników, wzbudził skazany już 
łabędzim śpiewem pesymistów, na wę- 
drówkę do klasy B. — Union, decyduja- 
cem zwycięstwem, odniesionem nad 
„W tabeli drugim“ i chronicznym kan- 
dydatem na mistrza. 

Wartość I-szej drużyny Unionn scha 
takteryzowaliśmy dokładnie, po meczu 
x ŁKS. 

Przed tygodniem twierdziliśmy bo- 
wiem na tem miejscu, a jak się okazało 
zupełnie słusznie, że Union pod wzelę- 
Wem wiedzy piłkarskiej nie stoi bynaj- 


wyiorsowały się ku szczytowi, a 

Gdzie tu więc tkwi kandydat do kla 
sy B? 

KTO W OBECNEM MISTRZOSTWIE 
NAJWIĘCEJ BRAMEK STRZELIŁ? 

Odtąd każdego tygodnia po rozgryw 
kach o mistrzostwo, będziemy podawali 
nazwiska tych graczy, którzy w roz- 
grywanych w r. b. mistrzostwach naj- 
większą ilość bramek strzelili. 

Otóż obecnie na czele wszystkich na 
szych graczy stoi, Radomski (ŁKS) z 
4-ma bramkami, po nim idzie Janczyk i 
Haake po 2. 


SFOR 


Winnych spotkała zasłużona kara. 


Gabryel (L. K. S. i Szer (Zgierskie T. B, Sp.) zdyskwałi- 
fikowani na przeciąg dwóch miesięcy. 


Na wczorajszem posiedzeniu wydzia 
łu gier i dyscypliny, okręgowego związ- 
ku piłki nożnej, rozegrał się epilog spra- 
wy gracza mistrzowskiej drużyny L. K. S 
Henryka Gabryela, który jako trener 
zgierskiego towarzystwa gimnastyczno- 
sportowego, w początkach obecnego se- 
zonu piłkarskiego grał w barwach tegoż 
klubu, na meczu z łódzką załogą „Kadi- 
my”, na pozycji środkowego napastnika, 

Rzecz zrozumiała, że nie zgłoszony 
do Zgierskiego towarzystwa, gracz Hen- 
ryk Gabryel, w spisie graczy biorących 
udział w zawodach przeciwko „Kadi- 
mie”, figurował za wiedzą kapitana dru- 
żyny, pod zupelnie innym nazwiskiem. 

Sprawa cała się wydała i znalazła 
się na wokandzie wydziału gier i dyscy- 


pliny. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia, 
wydział gier i dyscypliny, uznając gracza 
L. K. S.u, Gabriela winnym przekrocze 
nia, zdyskwalifikował go na przeciąg 
dwóch miesięcy. 


Kapitan Zgierskiego towarzystwa 
gimn.-sport, Szero, za wiedzą którego 
występował Gabryel i za podanie fałsry 
wego składu, drużyny, został również na 
przeciąg dwóch miesięcy zdyskwalifiko- 
wany. 

Zgierskie towarzystwo zostało ukara 
ne sumą 50 złotych 

W całej tej historji, ciekawy jest fakt 
że zawodami kierował p, Bira, który za- 
równo w swoim czasie (kiedy w bar- 
wach L, K. Su grał p. Czeisler, trener 
klubu) jak i obecnie, nie doniósł absolut 
nie w swoim sprawozdaniu do kolegjum 
sędziów, że łodzianie występowali ne 
prowincji pod fałszywemi nazwiskami. 

Zobaczymy dzy łódzkie kollegium se- 
dziów w tej sprawie poczyni pewnę kro 
ki, aby na przyszłość przy ewentualnem 
jeszcze powierząniu p. Birze prowadze: 
nia. zawodów, mogło Być spokojne o ucz- 
ciwem spełnieniw przez niego obowiaz- 
ków. 


— (nna 


Sztafeta: Katowice—Łódź-==Warszawa. 


Dowiadujemy się o drugiej zizantycz 
nei imprezie w dniu 3 Maja, którą przy- 
gotowują kluby łódzkie, dia uświetnienia 
święta sportu narodowego. ` 

Jak nas htiormuje, kapitan zwiarko- 
wy, polskich towarzystw kolarskich 


j p. Artur Thiele 
w dniu 3 Maja. odbędą się następujące 


sztafetowe biegi kolarskie: a =- 
Warszawa, Kraków — Warszawa, Po- 


Pogromca W. K.S-u vodzi 
Sympatyczny zespół „Bur- 
sy“ pabjaaickiej da się po- 
znać naszej publiczności. 


Jak się dowiadujemy, w nadchodząa- | har PZPN. odbędą się 


cą sobotę gościć będzie łódzki Hakoah 
zespół pabjanickiei „Bursy“, która liczy 
już w sezonie bieżącym ladne sukcesy, 
do rzędu których w pierwszym rzędzie 
zapisać należy, walne- zwycięstwo nad 
pełną drużyną W.K.S-u w stosunku 9:4 

„Bursa“ znajduje się dziś: w „pełni 
swojej formy, o czem też świadczyć mo 
że śliczne wysokocytrowe zwycięstwo 
na Pabjanickim Towarzystwem Cykli- 
stów 5:1, ostatniej niedzieli. 

Mecz sobotni zapowiada się z wszech 
miar interesująco. 

Rewanż odbędzie się w niedzielę w 
Pabianicach. 


W niedzielę „kilometre= 
lanche w Łodzi. 


W nadchodzącą niedzielę nastąpi inau 
zuracja sezonu, motocyklowej sekcji 
„Unionu“, która podąży za wycieczką 
kolarską. aż do zakrętu do Rudy Pabja- 
nickjei i skieruje przez Pabianice, na 
szosę do Łasku. 

Na szosie do Lasku nastąpi wyścig 
t. zw. „kiłometre-lanche". 
W wyścigu wezmą udział najwybit- 


niejsi PNA naszego. miasta. 


Oryginalne, a potęż- 
ne auto ciężarowe 
najnowszei konstruk 
cji, używane w Niem- 
<zech i Austrji. 


znań — Warszawą | 
Katowice — Łódź — Warszawa. 
Sztafeta zdążająca z Katowic do 
Warszawy skończy się w Częstocho- 
wie lub Radomsku. i jednej z tych miej- 
scowości przejmie ją drużyna łódzka 
Bliższych szczezółów narazie brak. 
O dalszej pracy przygotowawczej 
nie omieszkamy zawiadomić Czytelni- 
ków. 


101—— 


Rozgrywki o puhar P.Z.P.N 
odbędą się w początkach 
i lipca. 


Jak się „Express dowiaduje ótrzy* 
mał ŁZOPN. telegraficzną wiadomość z 
Krakowa z PZPN-u, że rózgrywki o pir 
w pierwszych 


dniach lipca. 

W zwiazku z powyższym dowiadu- 
jemy się, że rozgrywki o mistrzostwo 
Polski odbędą siç w sierpniu. 

Okręgowe mistrzostwa mają być za 
kończone w połowie czerwca. 


Galert zdyskwalifikowany. 


Na wczorajszemi posiedzeniu wydzia 
lu gier i dyscypliny okręgowego związ- 
ku piłki nożnej, rozpatrywano sprawę 
niesportowega żachowania się gracza 
„Uniomu* Galerta, na zawodach towa- 
rzyskich „ilakoah* — „Union“. 

Wydział, gier i dyscypliny zdyskwa- 
lifikował Galerta na przeciąg dwóch ty- 
godni z zaliczeniem czasu zawieszenia. 


bekka atletyka v Ameryce 


Nowy York, 13 kwisttiia. 
Na ostatnich zawodach lekkoatletycz 
nych. bieg 100 yardów wygrał Padock 
w świetnym ezasie 96 sek. W rzucie 
kulą Schwarze 15:43, zaś Kuck 15:32. 
Bieg 440 yardów. Ascher 48.8. 100 yar- 
dów dla juniorów Wildermuth 10.2,70 
yardów. Russel (Szwecja) 7.2 przed 
Fusseyem. Skok o tyczce — Hoff 4.17 
m. Skok w wyż — Norton 189 cm, i 
Moody 189 cm. 


Sto kilometrów bez kie- 
rownika. 


i Paryż, 14 kwietnia, 

Oryginalny zakład sportowy rozegra 
no na szosie między Bezieres | Perpiy- 
nan, Niejaki Lavigne założył się, że prze 
jedzie 100 kilometrów na motocyklu nie 
dotykając kierownika. 

Lavigne zakład wygrał W drodze 
towarzyszyły mu samochody z kontro- 
lerami, oraz sportowcami, których zain 


w amam teresowal żywo ten szczególny zakład 


Aresztowanie spekulantów 
walutowych w Moskwie, 


Moskwa, 14 kwietnia. 
GPU dokonało w ciągu nocy 58 re- 
wizjj w „mieszkaniach osób, . podejrza- 
nych o spekulację walutowa. Właściciek 
mieszkań aresztowano i odstawiono da 
więzienia GPU, skąd mają być wysłani 
na Syberię. 


Pierwszy występ kata Smiały napad bandycki. 


nie doszedł w Przemyślu de skutku, gdyż |Trzei złoczyńcy napsdł z nożami na kobietę, zrabowah jej z pale: 


ców trzy bryłantewe pierścionki 
" z wił skazańca, ri TEA zi 
p. Prezydent ułaska i skryli się w mrokach ul. Pomorskiej. 
Warszawa, 15 kwietnia |no z Warszawy kat i prosto z dworca u- 


Warszawa do wczoraj nie wiedziała, | dał się do prezydenta sądu, legitymując Łódź, 15 kwietnia l 
ze ma w swoich murach człowieka, któ-| siç odpowiedniemi dokumentan po- 
y podjął się roli kata. czem zamieszkał w zarządzie i 
Wyszło to na jaw z okazji poj nie wychodząc wcałe na miasto. 
mierci, wydanego przez sąd doraźny w Sąd doraźny skazał Kokorudza na 
Przemyślu, przed którym stawał. onegdaj śmierć i miał on być powieszony na pod- 
49-letni robotnik Kokorudz Stanisław, | worzu więzienia. - ` 
karżony o zamordowanie handlarza 4 > r n 
grogacizną Pietrusiaka, Wiadomość ta szybko rozniosła się 
Zgodnie z wnioskiem prokuratora, Ko- | Pó mieście, sensacji jednak nie nie stało; 
orudza skazano na śmierć, o czem nie- | się zadość, gdyż Prezydent Rzeczypospo | kłórzy grożąc jej nożami, zażądali wyda 
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Największy komik świa 


w najoryginalniejszej i najweselszej komedji w 7-iu aktach, rozgrywającej się na morzu i na dnie morskiem, na okręcie 
i w falach oceanu, na łodzi podwodnej i w niewoli u ludożerców p. t. 


MARYNARZ NA 


(KŁOPOTY WŚRÓD MAJTKÓW) 


Rzecz dzieje się na pokładzie statku „Navigator“ i na wyspach Catalina na oceanie Spokojnym. 


Nad program: 


ZA KULISAMI EKRANU 


ak się nakręca film w Ameryce. |Jak zostać gwiazdą filmową. 
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Orkiestra, symfoniczna pod kierunkiem p. S. Bajgelmana. 
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